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Rumunia rokuje.
W iedeń. Pisma niemietkie donoszą z  Ba­

zylei: „D a ily  News11 zamieszcza wiadomość, 
że ambasador rumuński w Londynie otrzy 
mał za pośrednictwem ambasady neutral­
nego państwa uwierzytelnionego w Jassach 
zawiadomienie rządu Lenina, iż R u m u n i a  
2  s t y c z n i a  r o z p o c z n i e  r o k o w a ­
n i a  p o k o j o w e .

Ruch handlowy z Rosją.
Wiedeń. Jak donosi „N . W . Tageblatt11 

przystąpiły już tureckie i węgierskie okręty 
handlowe do przewozu r o s y j s k i e g o  
z b o ż a  i m ą k i  z O d e s s y  d o  p o r t ó w  
o j c z y s t y c h .  Również w Kowlu i na W o­
łyniu jest już s p r z e d a ż - w  t o k u .  Jest to 
pierwsze podjęcie stosunków handlowych 
R osyi z państwami nieprzyjacielskiemu Za 
tow ary z Rosyi będzie się płaciło rublami i 
jak donosi „N . W . Tagbl.“  poczyniono już 
zarządzenia, abv zabezpieczyć dostateczną 
ilość rubli na cele zakupów.

'Rokowania w Brześciu Litewskim.
Monachium. Oprócz sekretarza stanu dra 

Kiihlmanna udają się do Brześcia L itew ­
skiego także reprezentanci t u r e c c y  i 
b u ł g a r s c y .

Berlin. B. kor. Turecki minister spraw za­
granicznych N a z i m  b e j  i podsekretarz 
stanu w ministerstwie spraw zagranicznych 
R e s z a d  II i k m e t  h e j  przybyli do Ber­
lina w przejeździe na rokowania pokojowe 
do Brześcia Litewskiego.

S ZYB K I PO STĘP RO KO W AŃ POKOJO­
W YC H .

Wiedeń. „Korrespondenz Austria11 donosi: 
Minister spraw zagranicznych hr. Czernin 
zawiadomi! wczor j w południe prezydenta 
dalrSamyj t . E m m ,  ńa leU jo
się dziś d > Brześcia L itewskiego w  rokowa­
nia pokojowe, przyczem dodał, że spodzie­
w a się wziąć b a r d z o  p r ę d k o  udział w  
obradach Delegacyj.

O wyjawienie celów wojny.
Amsterdam. B. kor. „A lgem eene Handels- 

iblad11 donosi z L o n d y n u :  W e środę od­
będzie się w  Izbie gmin debata o celach wo­
jennych. W iele czynników zwróciło się do 
rządu z energicznem żądaniem, ib j ogłosił 
cele wojenne. Opinia publiczna Stanów Z je­
dnocz onych jest również, ja z  słychać, za ja- 
snam sformułowaniem celów  wojennych koa- 
licyi. Spodziewają się ż e L l o y d G e o r g e  
albo B a 1 f  o u r dadzą pod tym  względem 
oświadczenia. Partya robotnicza żąda prawie 
jednomyślnie rew izyi celów  wojennych i  o- 
gloszenia ich.

Scheidemann w Sztokholmie.
Budapeszt „A z  Estu donosi ze Sztokhol­

mu: Niem iecki socyalno-demokratyczny
poseł Scheidemann spędził w  ubiegłym ty­
godniu dwa dni w  Sztokholmie, gdzie pro­
wadził pospieszne rokowania ze sztokholm­

skim reprezentantem bolszewików, nie 
wchodząc w kontakt z  resztą rosyjskich 
frak< yj. Redakcyi dziennika „ A : Est“  o- 
świadczył Scheidemann, że opuścił Sztok' 
holm pod najlepszem wrażeniem.

Rusya przeciw koalicyi.
Budapeszt. „A z  Est‘ ( donosi z  Genewy: 

Petersburski korespondent dziennika „Mar 
tin11 donosi, że Trocki oświadczył mu, że 
rząd rosyjski wystosował do ludności fran­
cuskie5, angielskiej i  włoskiej m a n i f e s t y  
p o k o j o w e ,  i  że jest gotów  zająć s t a ­
n o w i s k o  p r z e c i w  k o a l i c y i  w  ra­
zie gdyby jego propaganda pokojowa pozo­
stała bez skutku.

LOSY KONSTYTUANTY.
Sztokholm. B. kor. Dnia 18 Urn. „Politi- 

ken11 w  telegramie z Petersburga ogłasza 
wywiad z  komisarzem ludowym ila  spraw 
konstytuanty. U r y c k i m .  Oświadczył on, 
że wynik wyborów nie jest jeszcze jasny. 
O ficja ln ie jest obsadzońjch tylko 237 man­
datów  z czego mają b o l s z e w i c y  85 a 
115 socyalni rewolucyoniści obu odcieni, z 
których jedna część należy do lewicy. Na

t t U  •

(Z Krakowa do FlandryŁ XLj.

Ku łodziom podwodnym. —  W przystani- —  Na 
pokhdzitt — Trzeba byc młodym —  Śmiercio­
nośny zegarek. —  W  sztucznem powietrzu. — 
Wiogi dokoła. —  ,,Zaostr*mie\ —  D ment 
przepowiedni. -— U końca. — Nie miał szczęścia.—  
Cios z własnej dłoni —  Now° typy. —  Czego nie 

trzeba wiedzieć?

 ̂ U  brzegu, ku któremu zmierzała n&cza 
łódź motorowa, leżał stateczek bardzo nizki, 

o wypukłym pokładzie, z w ieżyczką na 
środku, v:ązki a  długi. Przez otwarte luki 
dochodziła z dułu urywkami piosenka, nu­
cona silnym głosem. Stalowe, na szaro po­
malowane brzogi tego cygara nosiły ślady 
odbytej właśnie drogi, pokład był gdzienie­
gdzie jakby zlekka pogięty. Podpłynęliśmy. 
Była to łódź podwodna, jakieś „U 11, o ja­
kimś numerze porządkowym.

—  Właśnie wróciła z wyprawy —  objaśnił 
kapitan, kierujący naszem uświadomieniem 
maryrerskiem. —  Stop!

Na pokładzie przyjął gości m łody poru­
cznik, komendant owego „U “ , w  otoczeniu 
paru ludzi z załogi, również młodziutkich. 
W iek, w jakim jest się dopuszczonym do u-

rowaną. W szystko dla maszyny —  dla lu­
dzi tylko ty le  miejsca, ile zostanie —  oto 
zraada, jak  gdyby wypisana na każdej 
ścianie. Ma się wrażenie pobytu w  zegarku. 
Kolby, klamki, śruby, wolanty jak  u samo­
chodu, wontyle, rury, druty, splatają sie w 
gąszcz nierozwikłaną na pozór. W szystko '

tłoczy się załoga wśród haków, śrub i tor­
ped. Ludzie rozbierają się do naga i potrą­
cają łokciami, jedzą, śpią nawet czasem i 
słuchają gramofonu, k tó ry  z osobnej puie- 
czki wyśpiewuje jm swoje trele: jedyna roz­
ryw ka pod wodą. I  tak żyją, póki oficer t 
peryskopu nie da znać maszynistom, że jus

lśni niklem, miedzią i lakierem różnych ko- można opróżnić komory z balastu wodnego
lorów, gmatwa się w  oczach, doprowadza- 
niemal do bolu głow y na mysi, że są ludzie, 
którzy muszą znać przeznaczenie każdej

i  wyjść na wierzch, ku słońcu.
Lódż, po której itąpamy, wróciła nieda. 

wno z oceanu. Odpocznie i  znów  wypłynie
śrubki i  trafić do niej chociażby po ciemku tam, gdzie jest ciągle myśliwym i  zwierzyną 
bo gdy zakręcić zły wolant, łub pociągnąć zarazem. Szuka, eony ukąsiła na ńnusrć, 
za niewłaściwą rączkę, to przeklęcie posłu równocześnie jest szukana, czekają l a  L i*  
szna maszyna wyjielni ślepo rozkaz sobie torpedy podwodnych koleżanek, „statki—  
wydany, a wówczas przy pewnej złośliwo- pułapki11, krążowniki i kontrtorpedowce, 
ści losu może być bardzo nieprzyjemnie. wpatrzone paszczami w wodę, czy me uka- 

A  duszno! Łódź jest teiaz na powierzchni, że się jak i peryskop. Nad falami unosi się
WŁzystkiemi lukami wpływa powietrze, ma 
szyny w  spoczynku, a jednak płuca pracu­
ją  z wydłkiem , ledwie łapiąc oddech zagę­
szczony wyziewem smarów, a wymierzony 
tak szczupło w' niewielkiej, maszyneryą za-

hydroplan i ślepiami swych lunet przewier­
ca wodę, czy wr głębi nie sunie złowroga ry­
ba ze stali. W rog to niebezpieczny, bo on 
jeden widzi przy dobrej pogodzie całą łódź 
podwodną, z której tyiko peryskop mogą

walońej przestrzeni. Cóż musi dziać się gdy wyśledzić mm myśliwcy. On też kieruje U3 
do rezerwoarów bocznych wejdzie woda, łuokę pancerną ogien swego karabinu mu- 
gdy maszyny ropne staną, a stalowa ryba szynowego aibo bombę, która może prze.o- 
zacznie poruszać (się siłą elektryczuą pod cieć przez sta i ugodzić maszynę w pmca. 
falami? .ieżtii odliczymy powietrze, które Bod wodą zaczaiia się znow sieć druciana

stronnictwa stojące blizko socyalnych re ^ ; aju w Walce podmorskiej nie przekracza odkrada nieminnizni, meble, torpedy śpiące której oczka chwytają potwora eiciitryczi o- 
^ ? in ? r °o !S '|,W i trzydziestki, jak  się zdaje, a im od niej bar- pod podłogą czy zawieszone niby w nama- go Za łeb i nie puszczają, chociaż rzuca s;t;
międzynarodowych menszewików 1, na ka­
det >w 10, na sympatyków kadeckieb 4 man­
daty.

Konstytuanta będzie prawdopodobnie o- 
twartą bieżącym tygodniu. Możliwe jest 
także, że prawe skrzydło zejdzie się samo

dziej w ty ł się oddala, tern lepiej. „D o tego 
trzeba ludzi świeżych11 —  tlóm aczył kapitan, 
oprowadzający po porcie. —  „Takich  trudów 
nie wytrzymuje się w wieku późniejszym11. 

Zrozumieliśmy to, obejrzawszy owe zisz- 
, . , . , . , czone mj.rżenie Juliusza Vem e. Po zejściu

dzielnie a lewica i komitet wykonawczy u- Jo okazało się, czemu załoga
tworzą konwent. Rowinez może się stać, że takiego stateczku musi być gołowąsą nie z 
r z ą d  r o z  w i ą ż e  k o n s t y t u a n t ę .  jag^  brzy.wy, jak  przeważnie marynarze, 
Garnizon petersburski i rada robotnicza ale Ł cudnego przywneju młodości.
c h c ą  z a, t r z y  m a ć  w ł a d z  ę i me odda- Dopóki łódz poawodna nie odpowiada 
wac je j ronstytuancie. Z kadetów wybra- gw6j tj. dopóki płynie po wierzchu,
nych tylko n i e w i e l u  r . * e s z t o w r . r o .  załoga je j mogłąby składać cię nawet z in-

w? lido w. dzięki jęd irem u p ow ie tg i*  morza,

u tych

kach, to bo ..;j czy dla jednych płuc zosta- w skurczach w tył i naprzód. Lódż pouwu-
..................dna jest ścigana tak jaa  okręt piracki; dzień.

w którym wypiywa ną SKrycobójczą pou w li­

stwach zależy, ozy nastąpi po­
wszechny pokój.

Maksymaliści u króla rumuńskiego.
Berlin. Z granicy rosyjskiej donoszą:

j ik iw t  W dych a  nią na wąsk.Ęi, spadzistym 
pokładzie, di ko* t w ieżyczki komendanta, 
wznrsztjcej się dość wysoko i  zakończonej, 
jakby kijem, peryskopem, tj. lunetą, która 
przez system pryzmatów i zwierciadeł spro-

  _  _  wadza obraz horyzontu do oka, chociaż
„D jen11 pisze, ze Jassy znajdują się w  rę- sterczy prostopadle w górę. Peryskop taki 
kach silnego oddziału maksymalistów ro- —  mówiąc nawiasem —  wynalazkiem 
syjskich. Delegacya maksymalistów, używ- dawnym, używa d ę  go teraz i w  rowach 
szy przemocy, dostała się d o  m ie s z k a - .s t r z e le c k ic h , aby widzieć teren, nie wysta­
n i a  k r ó l a  i wezwała go, aby natycb wiając głow y na powietrze , zaludnione ku- 
miast proklamował p o w s z e c h n ą  a m - Jjtipi* Dla łodzi podwodnej, która skryła się 
n e s t y  ę, a władzę złożył w  ręce narodu, w fale, peryskop jest jedy nym punktem sty- 
gdyż w  przeciwnym razie naród rumuński cznyiu ze światem. który oddycha płuea- 
będzie musiał łącznie ze swoimi rosyjskimi mb skrzelaipK Bez niego łodz ślepnie i 
braćmi siłą uzyskać władzę. musi wypłynąć.

_________  Otóż z chwilą zstąpienia w głąb, załoga
W A I VI  w  p a t  łodzi P °dwodnei istotlde potrzebuje swych
WALriM w  rA L D , i in u s , lat dwudziestu paru, aby wytrzymać wszy-

Wiedeń. Komunikat angielski z  Palesty- stko, co ją  czeka. O ciasnocie, jaka panuje 
ny z  1P bm.: Lew e skr Bydło i centrum (na w kadłubie, trudno dać wyobrażenie. Gdy 
półn. wschód od LudJ) posunęły się na- j uam wskazano uprzejmym gestem pierwsze 
przód na szerokości pięciu mil (ang.), pierw- otwory, któremi trzeba było zstępować do 
sze aż na półtora mili wgiąb, nie natrafiw - 1  wnętrza, niełatwo było pogodzić się z fa- 
szy na jakiś w iększy opór. Khibrrah, Khi- ktem, że tamtędy w istocie może przedostać 
banneh i Elbornst, a na prawem skrzydle się ktoś będący człowiekiem, nie kotem, 
•bszary wysuwające się poza Ellireh, zosta- A  całe urządzerie budzi ustawicznie myśl, 

ły  zajęte. iż obecność człowieka jest tam ledwie tole-

łoby się czem odetchnąć p rzez 'p ó ł godzi­
ny. A  oddj-ciia icli kilka dziesiątków, cho­
ciaż smaiowidło tiolców i tr ib ów  zatruwa dną zasadzkę jest jej dniem ostatnim z da.c- 
atmosferę, a wyziewy kuchni, oraz ciał w  ko większą  ̂ szaizsą prawciopodobieu%L.va 
ciężkiej pracy rówuiez jej nie ulepszają. —  mż przy każdym innym sta ku. .sie 
Z pomocą przychodzi chemia. Powietrze zu->pardonu, więc go nie (lóstuje. Topi sui.Ki 
żyre filtruje się w zez stosowne preparaty, nandlowe p o i flagą nieprzyjacielską, to:*: 
które zabierają cząstki zepsute; butelki z neutralne, topi Wszystko wogme, co ąnajoz.e 
tlenem zgęszc/.mym wyrównują to, co plu- się w obrębie jej rur torpeuowycii, a a.e 
ca spożyły. A le czy ten suiogat wojenny jest okrętem wojennym niemieckim lut 
zastąpi powietrze prawdz_we? T  zeba w isto- sprzymierzonym. Jo  od trzee.e, o sie>pnia 
cie mieć płuca niezużyte, zdrowe, aby z idt 1914 rox.u flaga nandiov.a niemiecza ztii- 
woliły się tak rozpaczliwie spartańskiem knęła z mór*, statkf zostały zapęozone b.o- 
uilęywjenltiia. W giębi zaś siedzi się nie- kaaą angielską w porty własne lub wew 
raz długo, bardzo długo, nim można wynu- caiats jeszcze neutralre, z kurnych wybiera je 
rzyć się znów na świat i  na światło. Cz, sem teraz, jak ryby z saka każde państwo, ktore 
pędzi się godzinami za nieprzyjacielem, cza- wpisuje się kolejno na rejestr nieprzyjaciół 
seu nieprzyjaciel godzinami ugania się za Niemiec. W ięc cokolwiek pokaże się w pa- 
peryskopem, prującym wodę dolikatną bru- sie pustki i śmierci, którym Niemcy umiu- 
zdą, która zdradza, że pod powierzchnią su- ją  zamknąć wybrzeża nieprzyjacielskie, to 
nie najstraszniejszy rekin morz dzisiejszych, jest brane na cel, aby zapadło w mokią 
Przez te godziny, wlokące się bez końca, nicość, 
pracuje się w ciasnocie która nie pozwalaj
niemal na wyprostowanie grzbietu, pracuje Pierwsze dni t. zw. zaostrzonej walki ło­
się ciężko i ciężko oddycha powietrzem z dziami podwodnemi wstrząsnęły świajtra 
flaszki. Młodym i zdrowym trzeba być na wojującym po tej i po tamtej stronie fronn:. 
to —  inaczej trzeba szukać śmierci gdzie- Gdy Niemoy zapowiedziały, iż będą t e  w 
indziej. btrefie oznaczonej wszystkie okręty handPós

Przeszliśmy ten straszny przyrząd w  wre i gdy oświadczyły, że statki, które w 
szerz, wzdłuż i wgłąb, przeciskając się pTzez ten pas wjeżdżają, „czynią to na własną oa- 
drzwiczki i chwytając różnych poręczy p rzy . powiedzialność11, czyli, żer moga bvć tonione 
schodkach, b ę d ą jc h  mmiaturowemi drabin- ’ razem ze załogami— świat nape^ńł s e  mła­
kami. Oficer nie silił się nawet objaśriać j sem, w któ-ym dwa dominowały g c ■ 
szczegółów m aszyneryl którą ledwie facho-. stronie koalicyi protestowano pvzc-. 
w y mechanik mógłby po dłuższych studyach . zmianie przepisów wojny m orsT e . 
rozplątać tak, aby weszła mu w głowę. Le- ;przejściu do porządku nad zasada, 
dwie najgrubsze zarysy docierały nam d o ; tki handlowe neutralne przeszi m 
świadomości: tutaj motory ropne, tutaj ku- żali są podejrzaue o kontraband 
chma. na której gotuje się elektrycznością, nym razie odprowadza do portu, 
tutaj motory elektryczne, tam rodzaj koioa, sztu, zaś nawet na nieprzviaciela’ T 
będący kajutą oficera dowodzącego, tam pi się załogi. Wewnątrz Niemiec

Czy drugie Bizancyum?
Btefąn Buszczynskii: „Rękopis z przyszłego wie- 
ku“. I  ntazya społeczna * . 1881. Kraków 1918, 

str. 104,

„Habent sua fata libelli11, można powie­
dzieć o tej pośmiertnej pracy Stefana Bu- 
szczyńskiego. N ie znalazła nakładcy za ży ­
cia autora. Śmiałe, aczkolwiek bardzo pro­
ste idee, jakie w niej rozwinięto, paraliżo­
wały odwagę jednego wy da wc y-ks i ęg ar z a 
po drugim. Pewien „uczony redaktor b-r- 
dzo mądrego czasopisma11, według zapewnie­
nia autora, uznał samą myśl publikacyi za 
szaleństwo. Rzecz, napisana w r. 1881, w 
chwili powszechnego olśnienia i  upajania 
nę niebywalyni, rozkwitem kultury X w ie­
ku, skierowana była z gwałtownym rozma­
chem właśnie przeciw tryumfującym ideom 
tego  apoteozowanego i sławionego wów­

czas stulecia. Pod błyszczącą powłoką po­
stępu, identyfikowanego ze zdobyczami wie­
dzy i szybkom  stosowaniem ich do tycia, 
Tfskazywał autor zarody krtastrofalnego u- 
padku Europy. To było zbyt podobne do 
herezyi. „Rękopis11 Buszczyńskiego pozostał 
tedy rękopisem. Zbojkotowany przez współ­
czesnych przeleżał przez lat trzydzieści sześć 
w  ukryciu, jakby czekając chwili odwetu. 
I  odwet —  przyszedł. Rzecz, drukowana 
niedawno w  felietonie „Głosu Narodu11, a 
obecnie wydana w odbitce książkowej, po-

*

jaw ia się właśnie, gdy ten sjftttem pojęć, k tó ­
ry  Buszczyński staw’ał niegdyś pod pręgie­
rzem, doprowadzony w praktyczne® zasto­
sowaniu do Ostatniego wyrazu, dał w  w y­
niku bezprzykładny orkan zniszczenia, sza­
lejący oto nad pewną siebie, sytą i bezpie­
czną jeszcze do wczoraj Europą. Dzięki te­
mu „fantazya11 Buszczyńskiego, który wo­
łał: „Zniszczono wszystkie podstawy, zasa­
dy i węzły. Gore. .lych ać już trzask i szum. 
Jeszcze najdalej pół wieku, a społeczeństwo 
wasze zginie!11 —  te „fantazya11 z  przed 36 
i,\t stała się jedną z najaktualniejszych ksią­
żek, jakie wyszły podczas wojny.

Wydanie jej wyposażono przedziwnie tra­
fną winiętą. Oto na karcie tytułowej repro- 
dukeya starego sztychu Gustawa Dorego: 
„Dolina łez11, podobnie jak  i sam „Rękopis11 
krzyczy w obecnej chwili swą krwawą aktu­
alnością. Cala cierpiąca ludzkość znalazła 
tu swe upostaciowanie. Roją się jakieś szkie­
lety opetane potępieńczym bólem. Ciała w y­
schłe od głodu, zniszczpne od chorób —  du­
sze przeżarte męką. Wychodząca z  orbit 
oczy i kurczowo wyciągnięte ramiuna prężą 
się ku głęb i obrazu, gdzie w łuku tęczy ja ­
sna zjawa Chrystusa, wlokącego k rzyż, wzy­
wa ku sobie Gehennę ludzką A  przeciw 
nadciągającemu Zbawieniu stoi w bronzowy 
kształt znieruchomiała, spokojna, dumna, 
drwiąca i wyniosła postać. To  on, Źródło 
cierpień, Uosobienie gwałtu, W cielenie „s i­
ły  przed prawem11. Dwa zasadnicze jńerw ia-.

stk„ jak  cięcia szpady, skrzyżowały się' we 
wzroku Chrystusa i Demona. A żali brutalna 
moc ulegnie? AżaL wyidzie ludzkość z do­
liny łez?

T o  ramo pytanie w yryw a się ku nam z 
fan tazji francuskiego ilustratora, co i pol­
skiego pisarza.

Z „Rękopisu11 Stefana Buszczyńskiego nie 
bije tanie; sursum oorda. K to tek głęboko, 
jak on, pogrążył się w odmęty życia i z u- 
wagą zwróconą ku istocie rzeczy szedł od 
zjawiska do zjawiska, poświ icając długie go­
dziny >cenie ich stosunku do ideału, temu 
niełatwo było wyjść z tej wędrówki opty­
mistą. W  świetnym dyaldgu, toczonym mię­
dzy człowiekiem X IX  stulecia a fantasty­
cznym przedstawicielem odległej przyszło­
ści, przebiega Buszczyński wszystkie dzie­
dziny, stosunki i formy ludzkiego istnienia: 
filozofię, prawo, wychowanie, politykę, kwe- 

styę socya'ną, zagadnienie państwa, rolę 
jednostki w społeczeństwie, stosunki mię­
dzynarodowe. I  wszędzie pod błyskotliwym 
szychem t. zw. cyw ilizacyi znajduje tryum­
fujące barbarzyństwo, Leno gorsze nieraz od 
owego z początków dziejów ludzkości, że 

rafinowane i zdeprawowane calem boga­
ctwem zdobytej już przez tę ludzkość te­
chniki życia.

Punktem wyjścia Buszczyńskiego jest od­
rzucenie wszelkiego kompromisu z kłam­
stwem, rozbrat z wszelką obłudą. Jego wy­
zywa iąc© śmiała książka .widzi wszystko bez

konweney^nalnych obsionek i nazywa wszy­
stko po imieniu. Daje je j to jedyne w swo-m 
rodzaju oparcie i pozwala na, genialnie pro­
ste konstrukeye myślowe.

Dla przykładu wystarczy wskazać na ana­
lizę pcjęć współczesnych o prawie, stano­
wiącą jedną z najświetniejszych kart „R ę ­
kopisu-1. Specyficznie nasze, tkwiące w Ka­
żdym polskim umyśle doświadczenie pibwa- 
dzi Buszczyńskiego do skonstatować ia, iż 
odwiecznej, starej, milionami tomów bogatej 
nauce jurisprudencyi brak dotąd „drobno­
stki11: istotnej definicyi prawa. Brakuje po- 
prostu węgielnego kamiema. Czem jest wła­
ściwie —  prawo? Co jest rzeczywistem, ni«- 
wzruszonem, snrawmdliwem „prawem do 
czegoś11? Gdzie jasno wyznaczona różnica 
między prawowitem a  ineprawem? Bei usta­
lenia tych pierwotnych pojęć cóz można mó­
wić o „legalności11?  Nauka prawa rozwija 
się pod skrzydłami państwa, państwa po­
wstały w  przeważnej części wypadków z roz­
boju, rozbój nie może zaprzeczyć sam sobie. 
Dlatego na szczycie prawo znawstwa widnie­
je zasada, iż „prosty sten po jadan ia  muai 
z czasem przejść w stan legalny11 — kon- 
jstrukeya iście zbójecka. Bezlitosny analityk 
rozumuje dalej: Prawom jednostek, muszą
odpowiadać prawa zbiorowości. Zbiorowo­
ścią organiczną jest naród, człowiek zbioro­
wy, ukształtowany przez przyrodę. Jakie są 
wńec prawa narodów? Do czego każdy na­
rad sesa? Sark ca o .m »d zŁ  .Istnieje.

.ąatomiast- określone dokładnie „p iaw o l,
| u ju. Może ona być rabunkowy, gwaic 
ską, a więc nielegalną. Mimo to —  ro.- 
„prawo11.

Stefan Buszczyński kontynuuie swą -.ve 
drówkę i zliczywszy, że w X IX  wieku po rok 
1878 zginęło na polach bitwy dziewięć n1:- 
lionów ludzi w pełni sił, co czyni przecięti :e 
po 110.000 pomordowanych każdorocznie, 
zapytuje z prostotą „C zy  dzićy ludożercy 
pochłaniali kiedykolwiek tyle człowieczego 
mięsa?11 Oblicza, że z ran i trudów wojen­
nych umierało cz,ery razy więcej, a więc co­
rocznie do pól miliona ofiar. 2e od r. 1815 do 
1878, czyli w ciągu 63 iat, armie europej­
skie prowadziły w Europ,e i innych czę­
ściach ziemi niemniej, jak  118 wojen, ile 
liczba twierdz w Europie wielokrotnie prze­
nosi liczbę uniwersytetów. Że w naszej w y­
soce cywilizowanej części świata dwanaście 
milionów ludzi, nie mając z czego żyć, że­
brze, oszukuje i k -adnie, a liczba morderst w 
wynosi dziesięć tysięcy>ro<;znie. Człowiek 
współczesny z zadowoleniem wskazuje na 
rozwój t. z.7. oświaty, na zakłady, uczące 
sztuk; Czytania i c?teru działań arytmety­
cznych. „T o  jeszcze nie jest cywilizaeya —  
woła Buszczyński. —  Oświatą nazywa się 
dokładne pojęcie praw, godności i  posłanni­
ctwa człowieka11.

W idzieliśmy, jak wyglądają prawa —  u 
samych podstaw.

A  wiec dalej: dziedzina wychowania. „N ie-
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się głos inny. Ludzie, którzy wierzą w przę- 
lUuO, obwieszczali jej rychłe zwycięstwo. 
B jio  to 1 lutego 1917. Dzisiaj adąifrął Tir- 
pitz i jego otoczenie polityczne zaprzeczają, 
Jakoby ktokoiw iek i  k iedykolw iek zapow ia- 
dał wygłodzeni0 Ang lii przez łodzie podwo­
dne w  Ciągu kilku tygodni, czy kilku mie­
sięcy. Dokumenty m ówią co innego. W pier­
wszych dniach lutego, zaraz po zaostrzeuiu 
walk' podwodnej, złożył kanclerz w komisyi 
głównej Sejmu Rzeszy oświadczenie, iż 
„sztab admiralicyi i flota wojenna żyw ią sil­
ne przekonanie * w s p a r t e  d o ś w i a d ­
c z e n i a m i  w  w o j n i e  p o d w o d n e j , ,  
iż Anglia  będzie zmuszoną orężem do poko­
ju*. A  poseł sejm owy pruski p. W iliy  Bac- 
nieister, lew  aneksyonizmu i Kapłan opan­
cerzonej pięści, opublikował w „Das Groes- 
Bere Deutscliland" z d 10 lutego cytat z me- 
aioryału sztabu admiralicyi, ułożonego jesz­
cze w lutym roku poprzedniego, 1916, w któ­
rym adm iralicja oświadcza, iż przy bez- 
względnem prowadzeniu w ilk i łodziami pod- 
wodnemi „A n g lia  będzie zmuszona do poko­
ju w czasie możliwym do obliczenia (abseh- 
bar), n a j p ó ź n i e j  w 6 z e s c i u m i e -  
s i ą c a e h “ . A  p. Baim eister dodawał od 
oiubie, iż z braku tonażu do prz^w^zu ży­
wności Anglia będzie mUsiała nasamprzód 
srwmąó urmię salonicką, gd yż nie będz e sta­
tków , aby ją  zu-prowiantować, następnie zr­
anię mezopotamijską; wreszćie armię na 
froncie francuskim. „ A  na tym ostatnim 
©unkcie jest przymierze m iędzy członkami 
Koalieyi —  śmiertelne. Anglia  zaś nie bę­
dzie mogła czekać dłużej jak parę miesięcy, 
potem, zaś będzie musiała pomyśleć o osła- 
fńeniu tego frontu *. A reszc ie  przypomniał p. 
•Bacmeister panikę wśród marynarzy, która 
srorawi, ze statki neutralne będą się strze­
g ł y  wjeżdżania w  Btrefę neutralną, zaś że 
g luga  neutralna decyduje ó 45 procent do­
wozu żywności dla A ng ’ ii. ,.To wszystko —  
kończył — .i jeszcze w iele innych momentów 
daje nam pełną zaufania pewność, że teraz 
wojna światowa będzie wygrana przez Niem­
cy ; będz.e wygrana powaleniem Angin  na 
ziemię. Brak tonażu ją rozstrzygnie**.

Rok wkrótce upłynie, jak łódź podwodna 
raz po raz wyjeżdża spełnić tę misyę. Bar­
dzo ezęsto wraca. Dokładnych efcrat nic zna­
my, zapewniano nas, ze są niewielkie. Dłu­
go topi „U “  handlowce i wym yka się 
Jmierci, aż czasem odwraca się karta. Z  po­
kładu barki, którą chybda je j torpeda, od­
słoni się działo obronne i  paru celnymi po­
ciskam5 spłaci rachunek wszystkich han­
dlowców neutralnych i nieprzyjacielskich, 
które poszły na dno razem z załogą. Pocisk 
przebije stalową płytę i  eksploduje w  cia­
snocie mechanizmu, a wówczas przoz zieją­
c y  oti ór wpada morze. W lew a się z sykiem, 
flak gdyby chichotało, iż nakoniec ma w  
łw e j m oey ten twór, k tóry Ł  k  długo mu 
« ę  opierrł, tę istotę nie przez debie w yda» 
tlą, *  jago piedom tak podobną, tę zuchwałą 
iu iitacyę żyw ego mieszkańca ocer nowych 
g ię i»H  —  rybę, wymyśloną prze? człowie­
ka. Pała wypełnili kadłub. Koniec zasadzek, 
koniec rozwozowi śmierci podwodnej. D ła ­
w i się wodą kunsztowny mechanizm, stają 
kółka, martwieją kolby, tknięte panUżem, 
przestaje bić seree motoru; to, co przed 
chwilą było jeszcze żyyrym potworem, zjeż­
dża na. duo jako stalowa trumna.

„...Jedna z naszych łodzi podwodnych nie 
w .óc iła  do swej podstawy operacyjnej**.

*  *  *

Nasz oficerek prawi wesoło o ostatniej 
podróży; chociaż zatopił niewiele, eoś pa­
rę statków tylko. Tcm ten obok miał w ię­
cej szczęścia. W padło mn pod f orpedę k il­
kanaście tysięcy tonn. A le  wkrótce znów ru- 
fezy, n b ż ę  powiedzie się lep iej? Tymczasem 
przy jem ne odpoeząć, odgryść się trochę, bo 
kuchnia podwodna nie bardzo urozmaicona. 
Człow iek zobaczy się ze znajomymi, pogada, 
ęiożartuje, a potem na ocern. Biorąc wszyst­
k o  razem i jedno w  drugie: piękne życie, 
cyle wrażeń...

Oficer ma okrągłą twarzyczkę, niemal bu­
zi.',k; oczy uśmiechnięte młodzieńcze cieszą 
Się słońcem, które właśnie rozdarło chmu­
ry. Oparł się o w ieżyczkę i objaśnia, jak  trze­
ba skradać się poć statek płynący, celować 
i  zatapiać. W idać, iż zadowolony ze swego 
zajęcia. Powinien być wdzięczny inżyniero­

w i francuskiemu, Gustawowi Zede, że-przed 
laty ziścił po raz pierwszy fanie,zyę Juliusza 
Verne, budując dla Franćyi pierwszą łódź 
podmorską, a nie wiedząc z pewnością, jak 
przysłuży się admiralicyi niemieckiej. Bo 
podczas gdy marynu/ka francuska dogory­
wała na rękach bezmyślnego radykalizmu, 
w lata ca 1894 do 1904, w tedy właśnie Niem­
cy £uły oceanowy rynsztunek z całą meto­
dyką swego „S ik fleiscbu11. Kam il Pelletan, 
z rewolwerowego dziennikarzyny minioier 
marynarki, obwoził po arsenałach swoją ob­
ficie winem zlewaną brodę i przyjmowany 
przez robotników wojskowych pokłonem

rzyć silny i  solidarny izespół. murzą, zdobyć 
należny im wpływ w instytucyach rozporządza­
jących przydziałam i towaru, zanim nie zdoła­
ją stworzyć własnej hurtowni.

Izba handlowa w ostatnim okresie wojny 
n-nalazla się bez zarzutu wobec kooperatyw, 
dostosowała się do zmienionych warunków, u- 
trudniając, o ile możności, panoszenie się li­
chwy, o ile konstatujemy z zadowoleniem i na­
dzieję, że kierunek ten się utrwali. Fermenty 
i fennenciki niezai owolonycn sfer zapewne u- 
milkną wraz z nagonką, jaką się prowadzi
w  kierunku powrotu dc status puo, błogiego 
#o niedawna dla spekulantów różnego rodnaju,

czerwonego sztandaru odprawiał libacye n a ; starających się o dostarczanie im potrzebnych
cześć wiecznego pokoju. W sztabie admira­
licy i niemieckiej studyowano tymczasem ło­
dzie podwodne, próbowano typy, budowano 
pilnie, niszczono, aby zbudować lepsze. Jak 
rzadko słyszy się dzisiaj o tulońskich „s-ous- 
marins“ . Za to Francya i Anglia razem wzię­
te muszą wytrzym ywać dzisiaj ciosy, zada­
wane przez geniusz francuski dłonią niemie­
ckiej zdolności przyswajania sobie pomy­
słów i świadomości celu, którym  była od­
legła jeszcze wojna...

Długo prawd nasz przewodnik o nowych 
typach łodzi podwodnych, które coraz się 
powiększa i  ulepsza. Są dzisiaj daleko dłuż­
sze i  pojemniejsze od tej, na której stoimy. 
Mają działa i  karabiny maszynowe, mogą od­
pływać od podstawy ipera^yjnej baTdzo da­
leko. N ie lękają się burzy, bo dość zjechać 
kilka metrów pod szalejące fale, aby zna- 
leść spokój jak  na najcichszym stawie. 
N iem cy zawdzięczały tm w  najtrudniejszych 
ezasa h oparcie moralne ktÓTe płynęło z 
nadziei, iż te małe stateczki zatryumfują 
nad Anglią, gdy z  za głodową 'je j blokadę 
odpłacą wygłodzeniem. A  nie m ów i się pra­
wie o tern, że zawdzięczają im także wojnę 
z Ameryką, wojnę, którą prezydent W ilson 
ogłosił jako krucyatę przeciw  „zaostrzonej 
walce podwodnej**. Am eryka? I  z nią się 
spróbujemy —  dopowiadają w  oczach sze­
fa „U “  błyski stalowe, które ten nawpół 
dziecinny wzrok zaprawiają m gle czemś o- 
strem i zaciekłem. Tak  musi wyglądać nasz 
młodzieniaszek, gd y  zobaczy w  peryskopie 
żer dla swej torpedy.

A le  to tylko chwila. Teraz ma znów lat 
dwadzieścia parę, cieszy się na porządny o- 
biadek, a w ieczoiem  w kasyme będzie śmiał 
się z anegdotek tak serdecznie, jak gdyby 
całe życie miało spłynąć mu w  fotelu buja­
jącym, nie na milimetr od śmierci. I  to ja­
k ie j! Marynarz na tonącym pancerniku ma 
nad sebą niebo, pod nogami deskę, która 
może go  jeszcze ocalić, w  płucach powietrze, 
którem żyje. Na sekundę przed śmiercią, 
chwyta ;ąc ostatni wdech, może pomyśleć 
sobie: jeszcze nie wszystko stracone. D u m  
s p i r o, s p e r o. „TJ“  6nnie j  od wodą. N ie 
ma powietrza, nie ma iłońcj, me ma nawet 
ostatniego spojrzenia na świat, gd y  trzask 
fatalny pobieli twarze świadomością, źe jaź 
się stało. S łony potop zalewa eiasnotę, 
krzyk zamiera w  ohydnym tulLoeie, ludzie 
iflą z pod w ody na dro, ze swym statkiem 
u szyi...

„M łodym być trzeba, aby wytrzym ać ta­
kie trudy służby** —  oow tórzył szpakowaty 
kapitan, gd y  nasza łódź motorowa odbijała 
od „U “ . Młodym być trzeba —  dopowie-

dukumentów dla władz, nominacyj grosistów 
na detalittów i odwrotnie —« jak również w 
kierunku zdobycia najrozmaitszych innych tar­
czy, osłaniających rycerzy popytu i  pi dąży 
przed ciosam: w ojjy , a dozwalających im do 
spokojnego uprawiania pokaźnych interesów 
wojennych.

Dochodzą wieści o rozpoczętej ofenzywie—  
puszczono w ruch wszystkie wypoczęte siły wy­
borcze, poluykomanów obydwu wyznań, wraz 
z całym arsenałem pocisków, gazów trujących 
w fozmie denuncyacyj —  wogóle wszystko, 
w  eo tylko walka pctzafi^ntowa obfituje, aby 
o dziwo, pokimać dawnego woćza-dyktatora, 
którzy stał się obecnie przykrym dla bliskiego 
otoczenia.

Temu ciekawemu widowisku, jakie nair zgo­
towali —  mówią humoryści wojenni —  pizy- 
pairujomy się z niemałem zadowoleniem, gdyż 
smutne czasy niewiele stwaiz iją sposobności do 
uciechy. Uważamy to jednak aa drobne niepo­
rozumienie, jakie wynikło w śeisłem rudzin- 
nem kółku, minie i niebawem wszystko wróci 
do dawnego i  tak trwać będlzie, dokąd społeczeń­
stwo nasze nie wytworzy silnego,, rodzimego 
handlu, który jedynie może utrwalić nasz 
wpływ na zdrowe ukształtowanie się stosun­
ków haudl >wy*'h i  przemysłowych k ra ji.

Zdrowo rozwijająca się kooperatywa stała raę 
szkołą, z której wyszli dzielni, nowi jej pionie­
rzy. Obejdziemy się zupełnie bez obecego na­
rybku, który uważał nasze życie gospodarcze 
iza pwuj monopol. Należy tylko prowadzić su­
mienną ewidencyę sil rodzimych, by odpowie­
dnio ich użyć, uniknąć protekcyi która dotych­
czas balastem „wym przygina ała powstające 
organizacye.

Stisedz się również mus’my jak ognia nale­
ciałości c sławionego naszego biurokratyzmu, ni­
szczącego niektóre organizacye tak handlowe, 
jak i finansowe Chronić należy pmed tym 
szkodliwym bakcylem przede w szystkiem Kró­
lestwo aby nie przeniósł się tam i nie zakażał 
zdrowego dotychczas organizmu.

Wiele mówi się i pisze u nas od dziesiątek lat 
o  guzikowo-Ozdóbkowem uprzemysłowieniu 
kraju, bladze, pochłaniającej kroi -e subweneyj 
x najrozmaitszych źródeł, reklamiarstwie, wy- 
sflającem się tylke dla zdobyci* środkńw na 
glupstewka, w czasie, gdy dozwala lię  dogo­
rywać zakładem fabrycznym, me mogącym 
znaleźć środków pieniężnych i  należnego po­
parcia u społeczeństwa.

Z  miasta.

O R YB Y NA Ś^YIĘTA. Na wczorajszem po­
siedzeniu miejskiej Rady gospodarczej wiceor.79̂  * iumujiu ujiz unoua --- uupuwic_ ; * • j  , . __ "

dzieliśmy sobie —  aby wytrzym ać ucisk ® a r 0 P°^a* ^  wdomosci zebranych, źe do-
psychiczny takiej służby, a raczej, aby go  8tawa *yh dla ńiiasta została ponownie zakwe
nie czuć. Trzeba me wiedzieć jeszcze, iż  ży ­
cie jest tak nic nie warte i tak bezcenne, że 
się je tak przeklina, i tak namiętnie kocha. 
Jednem słowem: trzeba eo  nie znać.

WITOLD NOSKOW6KT.

przyjmowanie pakietów' cli. Pąyadeir : chowac'.!. niczwjklą serdecznością, świadczącą
0 poputinio-ci i symjmtyi, jaką się cieszył we 
Tcfjzystkich sferach ludności sto!icy i wśród 
młodzieży. W  krótkim czssie po osieroceniu 
politechniki warszawskie; prze i zgon rektora 
ś. p. PatsclikegoJ wszechnica warszawska trac. 
w ś. p. Drze Brudzińskim "wybitnego profesora
1 kierownika, człowieka teorj umiał w tru* 
dnych wa unkach stać na ‘oysokcńci zadania.

tego stanu rzeczy jest poJobr.o brak paszy .dla 
koni, wsku+ek czego przedsiębiorstwo przewo­
zu pakietów pocztowych z unzędów na dwc 
rzec kolejowy nie może funkeyonować. Gdy 
pasza dla koni się znajdzie przedsiębiorstwo 
podejmie swe czynności.

Stosunki te publicznuść nadzwyczajnie do­
tkliwie odczuwa, zwłaszcza w  okresie przed­
świątecznym. Dyrekcya poczty krakowskiej 
powinna dołożyć wszelkich starań, by te anor­
malne stosunki zostały beązwłocz lie usunięte.

SPRZEDAŻ KSIĘGARNI. Istniejąca w  Kra­
kowie od r. 1892 ks-ęgamla „Spółki wydawni­
czej polskiej** (dawniej L F , żupańskiego i K.
J. Heumanna) przeszła w tych dniach na wła­
sność znanego nakładcy p. Jana Czerneckiego, 
właściciela księgami nakładowej przy ul Szew­
skiej. Księgarnia „Spółki wydawniczej pol- 
skiej“  była do ostatnich czasów własnością 
kensoreyum procesorów Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego i przez szereg lat podtrzymywała 
polski ruch wydawniczy w  Galicyi. W  ostatnich 
kilku latach księgarnia ta ograr irzył? akcyę 
wydawniczą, wreszcie z chwilą, wybuchu wojny 
zawiesiła ją zupełnie. Nowonabywca przejął 
własność wszystkich nakładów ,.Spółki" i za­
mierza część ich wznowić z chwilą polepszenia 
się konjunkiury handlowej na rynku papiero­
wym i  w drukarstwie. ■

WIECZÓR TURSKIEGO W  KRAKOW IE.
Autor „Krowoderskich zuchów", p Stefan Tur­
ski, wystąpi jeszcze dwukrotnie w sali „So­
koła" krakowskiego ze Bwoim bogatym reper­
tuarem wojennym. Do kapitalnych • postaci 
„Andrusa zdemobilizowanego", „Pociechy IV  
kompani/ , „Majera wr wojsku", „Puclika ofi­
cerskiego", które na pierwszych wieczorach 
odniosły tak niezwykły sukces, dodaje Turski 
humorystyczną sylwetkę p. t. „Pan kapral".
Pierwszy w.eczór odbędzie się w Święta dma 
26 grudnia, drug' i  zarazem ostatni wieczór 
w  Nowy Rok. Bilety na oba wieczory naby­
wać można w księgami Eberta, ul. Sławkow­
ska, hotel Saski.

CZYSTY DOCHÓD Z „WIECZORU TRZECH 
WIESZCZÓW*', urządzonego dnia 10 listopa­
da b. r. staraniem uczniów VII klasy c. k. HI 
gmniazyum w  Krakowie, wynoszący 438 kor.
49 hal., przeznaczono częścią na fundusz „Do­
mu młodizieży polskiej" (200 K), częścią odda­
no Książęco-Biskupiomu Komitetowi w Krako- c h e r ,  członek państwowej rady żywnościo< 
wie na cele pomocy dla dotkniętych klęską woj dr. B e r  : s i dyrektor państwowego TJ> 
wojny (238 K 49 h.). izędu żywnościowego dr. R a c z y ń s k i

FAŁSZYW Y „H RABIA". Przed kdku dniami W iceprezydenci Federow icz i Dr. Schlei- 
zamieśeiliśmj ostrzeżenie przed pewnym mężczy- eher przedstawili rozpaczliwy stan aprowi- 

zną, który grasuje po mieście, ubrany w  mun- zacyi miasta Lw ow a i  Krakowa, gdzie lu> 
Jur poru znika, przedstawiając Bię jako hra- dność od szeregu tygodni nie otrzymuje mą- 
bia Romer lub hrahia Morstin i  naciąga znajo- k ’ do -golowaL.a a przez 10 dni nozbawioną 
me panie na róme kwoty. Obecnie policya Dyła chluba. W  ten sposób przez głodzenie 
sty "erdziła, że ów rzekomy hrabia nazywa sie ludności miejskiej Galicyi zaoszczędzono 
Zygmunt Toczyński; przybył on niedawne 1500 wagonów mąki (wurdą der Stadtbtfc 
Kul parkowa do Krakowa. Toczyńska jest sądo- < v91kerung Galiziens abgehungert). Niebez- 
wnie m a n y  z ł  cmysłowo < bor*go, to tet dH»- piecapem Ju ż awleFi-ć s  n n d n a le a  aż syi  
tego wszyetkie uEustwa schodzą mu bezkąr- * tuacy* staje się krytycuM|, jak to czym  fł* 
nie, rząd żywnościowy. Ludność miast Galicyi

nie może zrozum ie, dlacr-jra przy rczdzi. ̂  
chleb* i mąki nie jest na r tw d  fc Y o w  tą 
z  ludnością mnych miast Au&tryi. Omawia^ 
no szczegółowo gospodarkę central i  sku-

Prace parlamtEtu,
Wiedeń. B. kor. Na dzisiejszem pi siei! i e  

niu Izby w tiós ł p. Lasocki w riosek w  spra­
wie odszkodowania niewinnie uw ęzonych, 
internowanych i Konf inowt nych, względrifl 
ich rodzin i rodzili tych, którzy niewinnie 
zostali pozbawieni życia.

Wiefeń. B. kor. W  komisyi budżetowej 
po wyjaśnieniach udzielonych przez m iristm 
skarbu p. Zenker cofnął wniosek w.yra-zają- 
cy ubolewanie rządowi; że nie uwzględnił m 
chwały Izby, doc/cz&cej ograniczenia obrotu 
banknotów, poozem przyjęto wniosek Krab 
ta, w zyw ający rząd, by  użył wszelkich środ­
ków, któreby inogły zapobiedz dalszemu 
pomnożeniu obiegu banknotów. Przyjęta 
następnie etat ministerstwa sprawiedliwości, 
poczem toczyła się dyskusya nad rozdzia> 
łem: Rada państwa. Po dłuższej dyskusyi, 
w  którei przemawiali ministrowie Toggen* 
burg i W iiner, oorady przerwano. Głosowa­
nie odbędzie się jutro.

Aprowizacja miast galicyjskich.
Wiedeń. (TeL  w ł.) W czoraj o  godz. pó ł d.o

7-mej wieczorem rozpoczęła się w  pałacu 
prezydium  ministrów przy HerrengaŁse 
konfereneya w sprawie aprowizacyi miasta 
Lwo wa, Ęrakc wa oraz innych miast galicyj< 
skich. W konterencyi tej, oprócz prezydenta 
gabinetu dra Seidlera, wzięli udział minisiei 
ro to t  publicznych H  o ni a n n, minister dr 
T w a r d o w s k i ,  szef urzędu dla w yżyw ię  
nia ludności pułkownik sztabu generalnego 
W  a l i e n s d o r f e r ,  członko w le prezy* 
dyum B ola polskiego bar. G o e t a, dr. 
G ł ą b i ń s k i ,  dr D i a m ?  nd ,  dr S t e • 
s 1 o w i c z , inż. K ę d z i o r ,  wiceprezydent 
m, Krakowa F e d e r o w i c z ,  zastępca ko­
misarza rządowego m. Lw ow a dr. S e h 1 e i-

styonuwaaą. Zarżą,u dóbr Zatorskich zreduko­
wał przyrzeczona dostawę do 2 tysięcy kilo 
a ponadto istnieją, wę.tpbirośei ezj „awet ta l

Z  Polski I ze świata.
PRZEMYSŁ GÓRNICZY W  KRÓLESTWIE.

Memoryał Rady zjazdu przemysłowców górni- £  N iótów no^iem y r o ^
czych w Królestwie F liskiem, jalm złozony zc ażiaj 0^ 0CÓw strączkowyeh, opóźnienia W 
r*ał Radz« -Regeńcyjnej, wskazując na Konie- djBtawie L brak ?:OIł; roLf  ^  prjydzmłem  
czno ć i pożytek utworzenia oddzielnego mmi- cuk tlu3ZCió mannolady, sukni wojen- 
strestwa pmemysłu i handlu, podaje jednocze- bielizny, skór, braki w  dostawie węr

e cytry, charak ery żujące znaczeme p-z_emy- u t ru d ^ n ia  transportowe artykułów S
hutniczego w  “ ‘i a prowizacyjnyoh z powodu sprzecznyćłi za-

. ; rzadzen. wiadz wojsicowycii ł  cy wdińych ko-
słn górniczego 
mianowicie:

1, Suma zaangażowana w  przemyśle górni-

m S i w  <Sym 'kai'iłtóC ' ryn0Bi 0k0l°

KRONIKA.
Krabów, dnia 19 grudnia.

Onegdaj odbyła nę pierwsze, konf‘ rencya 
przedstawicieli konsumów i  kooperatyw po- 
żywCzyćh w mieście, co z uznaniem pednieić 
należy, jako Ł^ługę prezydyum Z w i ą z k u  
e k  o n o m i o p  n e g o  u r z ę d n i k ó w ,  któ­
ry pierwszy d> konał wyłomu w twierdzy wy- 
zykku i  spoił szerokm warstwy konsumentów 
do walki z lichwą. Dziesiątki organazacyj dla 
tprawności dalszego działania, muszą wytwo-

nawise bliźniego jest pierwazem uczuciem, 
które wpaja się w  dziecięce umysły we 
wszystkich krajach Europy1*, może i  musi 
stwierdzić Buszczynski po dokładnem nwle- 
dzeniu zakładów, kształcących eui’opejakie­
go człowieka. Przekroczył próg szkoły i 
przysłuchał się wykładowi historyi. Oswaja­
nie się z  niewolnictwem, z myślą mordów i 
gcab eży. „Nemrod był wielkim, Sezostrys

I  dzięki niej skromna książeczka polska pt.: 
„Rękopis z  przyszłego wieku**, napisana 33 
lat przed rokiem 1914, ze swą miawizacą 
krytyką stosunków europejskich i  ze swo- 
jem złowieszczem „G ore !" urasta uo zna­
czenia dokumentu do dziejów  mechanizmu

ścią. że gmina m. Krakowa żadnych ryb mieć 
nie będzie.

DALSZE PODROŻENIE TFTCNIU. Podczas 
narad w ministerstwie skarbu nad kartą na 
tytoń, zajmowano się postanowieniami, jakie 
będą niezbędne na wypadek wprowadzenia jej 
w  życie. Ostatecznej uchwały jeszcze nie po­
wzięto, jednak poważnie zastanawiano się bjó 
na itęoującym planem: W  razie zaprowadzenia 
karty na tytoń, wszyscy mężczyźni w wieku po­
nad 16 lat, otrzymają z komlsyj chlebowych 
legitymacye. ważne na przeciąg roku kalenda­
rzowego. Każdy palacz po przedłożeniu odpo­
wiednich dokumentów osobistych wymieni tra­
fikę, w której zamierza zakupywać tytoń, po­
czem komisye eblebcwe wygotują, urzędowe li­
sty uprawnionych do izakupywania tytoniu. 
Również i właściciele trafik zestawią urzędowe 
listy swych klientów, aby można było ściśle 
ustalić zapotrzebowanie tytoniu każdej z po­
szczególnych trafili. Bez w/ględu na to, czy 
karty na tytoń będą zaprowadzone, czy też 
me, jest już pewnem znaczne podwyższenie 
cen tytoniu, a mianowicie najmniej 50 p r o ­
c e n t .  Wycofane zostaną z użycia sorty tyto-największej z katastrof świata. . ,

Jasnowidzący człowiek, który mam ten > fPre,t lawamgo w małych paczkach po-.9( 
dokument rzuca z za grobu, nazwał był Eu- ha1, 1 P K  20 h., taŁ ’że pozostanie tylko

był wielki, Cyius był w ieikL W ielk im i mę- ropę „ W i - e l k i e m  B i z a n c y u m * * ,  mnie- 
ż«.mi byli Aleksander Macedoński, Jukom mając, że podobnie jak  niegdyś skostniałe
Cezar, Karol, Oton, W ilhelm  Zdobywca, F ry­
deryk Rudobrody, F ryderyk  U. Za co byli 
wielkimi? Gdyż najwięcej krwi ludzkiej w y ­
toczy li". W  tym duchu lest ludzkość „w y-

i  niezdolne do ożywienia co: arstwo wscho­
dnie, kończv swą rolę dźiejową cały nasz 
kontynent, aby ustąpić pierw3Z3ństwa mło­
dej, niezdeprawowanej żyw otoośc. Ame-

ct.owywaną**. Jakie ideały tkwią u 'góry, w ryki. „Europa —  m ó w i do typowego przed-
polityce rządów? „Kochany synowcze —  
mów: ze spokoj uym cynizmem arcywzór no­
woczesnego monarchy, Fryderyk I I  —  po­
lityka polegr na tern, aby starać się drugie­
go  oszukać", „trzym aj się stale maksymy, 
że obedrzeć sąsiadów jest najpewniejszym 
środkiem odjęcia im możności szkodzenia 
tob ie". Trzymano się tej „m ak-ym y" wier­
nie i aż do skutku, który oglądamy właśnie.

*fus*ciyński przewidział pożar Europy z 
i  % ■ httoicyą. Albo raczej snuł z żelazną 
• i- ■ onklBzye % przesłanek, które życie 

Ł^orhadtdło. T * prosta a jednak 
«eatoB6eeieaie raa tó* . wanejętność by fe 

piegaąiraecŁooą cechą wMtŁoSei jetBO ugryBłnB.

stawiciela X IX  wieku —  to Bizancyum, co 
przez la t przeszło tysiąc konało. Jesteście 
Bizantyńcąmi! Agon ia  wasza przeiiąga d ę  
również, lecz przeciez to już tylko p.oces —  
konania".

Byłyż te słowa T.ypływom głębokiej świa­
domości, lub tylko nagłym odruchem gory­
czy? A za li nad społeczeństwem ludów eu­
ropejskich, które po etraszi-ej męce zaczy­
nają zw olna pojmować właściwe sw o je  colo 
i coraz tęsknlej prężą ramiona ku nowym 
formom życia, nie rozpina już swego łuku 
wyśniona, uprŁgniona i  oczekiwana przez 
najlepsze duchy ludzkości —  tęcza ze rzty- 
ćhrti Gutifą-Yta D orego?_________________ A . C A

sorta Lytontu po 1 K  80 hal. Niewiadomo zaś, 
czy {zatrzymane będą sorty t. zw. „Hercegówiń- 
ski specyalny" po 9 K  i  „Pursitscban*’ po 11 K. 
oraz ile będzie wynosić podwyżka cen tych 
właśnie gatunków tytoniu W  celu uregulowa­
nia poboru maleiyałów tytoniowych zaprowa­
dzoną zostan ę książeczka legitymacyjna ze 
stosowną ilością od<inków.

WIECZÓR ARTYSTYCZNY. Sekcya opieki 
szpitalnej Czerwonego Krzyża urządza dlr, cho­
rych kołnierzy dnia 20 b. m. (czwartak) o 
godv 6 wieczorem, w  szpitalu rezerw. Nr 5/A , 
ul Kopernika 26, wieczór artystyczny, z ia- 
skj wym współudziałem p Ireny Solskiei-Gros- 
serowej, p. Ludwiki Marek Onyszkiewicz, p 
A  Zelwerowicza, p. Offenberg-Sliwióskiego i 
orkiestry 18 pułku strzelców. Cały docnód z 
rozsprzedaiy programów pitzei naczony na 
Gwirwdkę Jla chorych tego szpitala. Goście 
mile widziani.

TRUDNOŚCI POCZTOWE W  KRAKOW IE. 
Urzędy pocztowe w Krakowie, lwstr7.ymałv

nych robotników wynosiła przed wojną prze 
szło 50.000, a łącznie z rodzinami stanowiła 
około 200 tye. głów, czyli około 2 pioc. ludno­
ści całego kraju; 3. suma wypłaconego robotni­
kom zarobku wynosiła przesałc 20,OCH* rtOC >b-, 
czyli 5C ndliODÓw lor rek roczni'.o; 4. w osta­
tnim roku przed wojnę war»cś( wytwórczości 
crzoirysiu gorniciege -i hutniczego wynosiła

kwietn.a, a które z powodu braku innyoh 
artykułów są już na wyczenuaiuu. Lwtópt»- 
nc szczftgćlpieąazŁ uwagę oi. oty*
wć>5 w  aprow.Łacyjnyóh z  Galicyi
przez osoby wojskowe, wykuoywajiych uO 
lichwiaiiśkich cenach wbrew roznorząoze- 
niom ‘namiestnictwa. W  tych wa"unkack lu­
dność miast, w pierwszym rzędzie Lwowa i

po cenach ówczesnycn około 100,000.000 rb., v . .  3. i^ }_ +łn •\ V: ’ , 1 ’ Krakcwa, bez pozy-w lenia, ś-soaua i opału,
czyli 2o0 mil. maiek; 5. dla przewozu wydoby- dłużej egzystować nie może, a za nasfęp-
tego węgla użyto w r ?31s p^eszło 400.0J0 8twar jak ie wynikhą, czyni j-uż dziś rząd od- 
wagon w  ̂ o eiowych, nie włączając w ho ta- powiedziałnyin. W iceprez. Federow icz pod­
poru o ejowego, potrzebnego do przewozu że- m( ŝ} wreszcie, że o ile rząd opłakanych 
laza, udy zeldziiej, galmanu i cynku. stosunków obecnych nie podda sanacyi, z »-

^ ------------- l -rządy miast zgodnie z  uchwałą zjazdu miast
ODPOV.TEDZ*rREDAKCYŁ WPan Czekan, galicyjskich, zanuszone bfdfc w/snuC *  tegc 

Satyra zbyk ciemna. Nie zamieścimy. najdalej Idące Ł unsekwencyc.
WPan Mieczysław R. w K ik ow ie . Prze,do- 0 B R A llY  P A Ń S T W  R A D Y  ŻYbVNOSCIQ-

mniema ciekawe i pouczrjące, ale w obecnych 
warunkach brak miejsca. Rękofism przez parę
dni do zwrotu. W iedeń. (Tel. wł.. Na wczorajszem posio^

__________  j (Kaniu państwowej Rady żywnościowej n?
NEKROLOGIA. | wniosek polskich członków uchwalono j-e-

0  nagłym .zgonie b. rektora uniwersytetu war- ^  ^  ^  apr&wIza^
szawskiego . wiceministra oświaty ś. P- Dra . . - f } t „ kŻB JT Die- r
Józefa Brndzińskieffo B>rł ou wrachowańcem unosci cywilnej, aie taaze w pierw-,

V. . Rtonnin ' szym rzędzie interfcsa armu zyskać mu^zą
wszechnicy warszawsk-ej. Po uzyskamu btopna v zamrtania uolskid
lekarza w  umiwersyte. ie w Moskwie, doktory- A lmst6r Uoet r  z oz^  “ a zapytame polskiej

członków Rady żywnościowej oświadczenie 
że cena 2 !emniaków na rfiosnę r. ifai.8 nic 
nędzie podwyższoną, i e  kontrakty zawarto 1 
z agentami Litorali po cenie 40 K . zr- ctn.; 
metr. będą. unieważnione a przytrzymr ni a -  
genci zostaną unar; ni grzywną i  areszteżu.- 
N a  dzisieiszem posiedzeniu przyjdą pod o- 
brady sprawozdania „O ezegu" i  „Gcosu”

zow a ł' się na Uniwersytecie Jagiellońskim, 
gdzie był przea pewien czps asystentem przy 
katedrze pedyatryi. Po uzupełnieniu studyów 
w uniworsytet&cłi w Gracu, Wiedniu i  ̂ Paryżu, 
rozpoczął praktykę lekarską w Warssawie 
skąd niebawem powołany został na lekarza 
naczelnego szpitala dla dzieci im. Poznańskich 
w Łodz. Sp^dw szy lat kilka w Łodzi, gdzie r^ żą d a ń *^
p ryska ł rozległą praktykę, przeniósł się dc K<y}? lsk; 0 powo}aaiy  zostaź poseł dr. 
Warszawy. Powołany na stanowisko profesora, g ^  s ł o w ' c z  
następnie rektora uniwersytetu warszawskiego, 
oraz wybrany prezesem Rady miejskiej wa '- 
szawskiej, ś. p. Dr Brudziński zjednał sobie 
ogólny szacunek. W  roku bieżącym nie przy­
jął już ponownego wyboru na rektora i  ustąpił, 
żegnany z żalem przez senat i młodzież Zala- 
dwo przed kilku tygodniami odbyio się uro­
czyste jego pożegnanie z uniwersytetem, nace-1

Podziękowanie*
Wszystkim którzy wzięli udział w  pogmebie 

naszego najlepszego i  najukochańszego męża 
i ojca ś. p. W  i k t o ra J s n k n e r a .  skiad*- 
my na tej drodze serdenzn“  „Bóg zapłać'
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